
12.X.1947 roku proboszczem oraz dziekanem Nowego Dworu został Ks. Józef 

Zając. 

Do czasu rozwiązania tj. do 1949 r. nadal prowadził Caritas. Postać to 

niezapomniana tak dla jego zwolenników jak i przeciwników, dla ludzi wierzących 

i ateistów. Miał świetny dar wymowy, umiejętność retoryki. Jego kazania były jasne i 

przekonywujące. Dla podtrzymania uwagi słuchaczy, często wplatał w kazania 

stosowne dowcipy. Przyciągały one ludzi do Kościoła nawet z odległych parafii. 

Przychodzili też ludzie niewierzący, często tylko po to by na niego donieść (szpicle). 

Z tej strony ks. Zając doznawał dużo prześladowań, cierpień. Był często wzywany do 

władz administracyjnych i do U.B. Kontrolowano jego życie prywatne, głoszono, że 

deprawuje młodzież. Nie zmieniło to jego zasad postępowania. Z tym większą 

gorliwością i odwagą piętnował wypaczenia i wybryki, w które obfitował miniony 

okres. Demaskował zakłamania i zło. Ks. Zając miał szczególny talent zjednywania 

sobie ludzi. Był szczery i każdemu prawdę w oczy mówił. Miał fenomenalną pamięć 

wzrokową. Odnowił kościół, organy zaopatrzył w silnik elektryczny, okna 

prowizorycznie wstawione po wojnie zastąpił witrażami. Dbał o piękno ceremonii 

liturgicznych i szat liturgicznych. Założył chór kościelny. Kupił i dał do oprawienia 

obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, malowany ręcznie przez jednego z Ojców 

Paulinów na Jasnej Górze.  

Jak jego poprzednik. Ks. Zając wspierał ubogich ofiarną pracą w Caritas. W 1949 

roku, prawdopodobnie ze względów politycznych, Caritas został rozwiązany.  

On jednak nie przestał pracować dla ubogich. Był ich przyjacielem. Na wzór św. 

Franciszka z Asyżu był wielkim miłośnikiem przyrody zwierząt i ptaków. W 1953 r. 30 

czerwca ks. Zając przeszedł na inną placówkę do diecezji olsztyńskiej. W parę lat 

później zmarł. 

Nowym dziekanem Nowego Dworu został ks. Edmund Kamiński, autochton, 

proboszcz Ostaszewa, były żołnierz i inwalida wojenny. Jako proboszcz i dziekan 

tej parafii pozostawił serdeczną pamięć o sobie. Odznaczał się wielką cierpliwością i 

umiłowaniem pracy duszpasterskiej. W bardzo krótkim okresie czasu uzyskał 

uznanie parafian. Przy ich współudziale, wraz z współpracownikiem ks. Edwardem 

Brzozowskim odmalował bardzo zniszczone wnętrze kościoła. Prace malarskie 

zostały ukończone w 1958 r. Wykonywała je firma p. Wróblewskiego z Gdańska.  

Był to kapłan sędziwego już wieku. Jego lata młodości i studiów przypadły na czas 

przed pierwszą wojną światową, na okres tępienia polskości przez pruskich 



hakatystów. Seminarium duchowne odbywał w Pelplinie pod rządami Biskupa 

Rozentretera, którego starzy Kaszubi pamiętają jako gorliwego krzewiciela 

niemczyzny na ziemi polskiej. Nic więc dziwnego, że Ks. Kamiński miał trudności z 

językiem polskim. Dla ciekawości dodać należy, że lubił zażywać tabakę, jak 

ks. Robak w powieści A. Mickiewicza „Pan Tadeusz”. Na skutek ciężkiej choroby 

serca, na jego prośbę został zwolniony z obowiązków duszpasterskich i przeniesiony 

w stan spoczynku. Zmarł 16.VI.1964 r. styrany długim życiem pełnym ofiarnej pracy. 

Następny proboszcz to Ks. Albin Lachowski. Pracował w tej parafii od sierpnia 

1960 r. do września 1970 r. W dniu przybycia i objęcia przez księdza parafii, Nowy 

Dwór Gd. nawiedził obraz M.B. Częstochowskiej, która wprowadziła go w progi tej 

parafii.  

 

Procesja Bożego Ciała 

 

Przykrym wspomnieniem na początku jego pracy był nieustannie padający przez trzy 

miesiące deszcz. Woda wdzierała się wszędzie. Ludzie zmęczeni, prawie że nie 

przychodzili do kościoła. Wszędzie panowały pustki. Na polach wszystko gniło. 

Zboże ścinano w ten sposób, że ludzie zanurzeni po pas w wodzie podawali sobie 

ścinane kłosy z ręki do ręki, aby w ten sposób uratować od zagłady to co jeszcze 

udało się uratować. Żywności nie można było nigdzie kupić. Brak było chleba i 

kartofli. Ziemia rozmokła do tego stopnia, że było prawie niemożliwością dostać się 

do pobliskich wiosek. Rozmokłe błoto nie pozwalało wejść na teren.  

Stan taki trwał prawie przez trzy lata. Życie stawało się tak uciążliwe, że ludzie 

zaczęli masowo opuszczać Żuławy i szukać pracy na innych terenach. Nadszedł 

wreszcie rok 1964. Wszystko powoli zaczęło się zmieniać. Urodzaje tego okresu 

należą do wyjątkowo udanych. Rozpoczęło się inne życie. Powoli zaczęto 

przygotowywać się na nadchodzące w 1966 r. Milenium.  



Zaczęto od dzieci, wprowadzono wspólny pacierz w domach. Sprowadzono 

misjonarzy do głoszenia rekolekcji. Lud garnął się do Boga. W Wielkanoc 1965 roku 

przystąpiło do stołu Pańskiego 4000 ludzi. Serce rosło. Na wiosnę ogrodzono całą 

posesję wokół kościoła a następnie cmentarz przy ulicy Tczewskiej. W roku 

następnym ogrodzono obejście wokół kaplicy w Tujsku. Jesienią 1965 r. prowadzono 

prace przy odwodnieniu plebanii. 

Przebudowano całą kanalizację, wymieniono wszystkie podłogi. Przebudowano piece 

kaflowe i wymieniono większość okien w budynku. Naprawiono dach gdzie 

wymieniono większość dachówek i ocieplono pokoje na poddaszu.  

 

Remont plebanii w Nowym Dworze 1967 r. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

I Komunia Św. z czasów, gdy proboszczem był ks. A. Lachowski 



Sprawiono nowe paramenty jak ornaty i kapy. Parafianie kupili 2 nowe kielichy.  

 

 

Dar mieszkańców Kmiecina 

 

Każdym nowym nabytkiem wszyscy ogromnie się cieszyli. Na skutek zarządzeń 

władz cywilnych duże były kłopoty z nauką religii. W 1966 r. obchodzono w parafii 

wielką uroczystość Tysiąc - Lecia Chrztu Polski. Po raz drugi przybył w otoczeniu 

O.O. Paulinów i przedstawicieli Kurii Biskupiej obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. 

Uroczystość ta poprzedzona została rekolekcjami. Wierni przeżywali to święto 

niezmiernie żywo i uroczyście. Dużo osób, z różnych powodów oddalonych od Boga, 

nawróciło się. 23 rodziny żyjące bez ślubu zawarło ślub kościelny. Obraz M.B. 

Częstochowskiej po całonocnej adoracji został przewieziony do Lubiszewa. Żegnał 

Matkę Najświętszą rozmodlony lud. Nie dopuszczono do fotografowania przebiegu 

uroczystości przez „niepowołane osoby”. Na ostrą interwencję z księdza strony 

wyciągnięto kliszę z aparatu i tym samym zniszczono film.  

Przyjął się w parafii zwyczaj, że co roku obchodziło się uroczyście każdą rocznicę 

nawiedzenia obrazu Matki Najświętszej. Drugą bardzo wzruszającą uroczystością i 

wielkim przeżyciem Parafian było nawiedzenie obrazu Najświętszej Matki Pani 

Częstochowskiej w domach. Nawiedzenie domów i rodzin trwało przeszło rok.  

Inną przepiękną kartą w życiu Parafii były uroczystości z racji otwarcia Soboru 

Powszechnego. Parafianie wspomagali Ojców Soboru modlitwą przez cały czas 

trwania Soboru. Modlitwy poparte były dobrymi uczynkami. Specjalne księgi do 

których wierni wpisywali się deklarując modlitwy w intencji Soboru zostały 

przekazane do Częstochowy na Jasną Górę.  



W zamian Parafia otrzymała od O.O. Paulinów pamiątkowy różaniec i obraz M.B. 

Częstochowskiej. Został on zdeponowany w kaplicy Tujsk. Z tego okresu pochodzi 

myśl odnowienia kaplicy w Tujsku. Wymieniono fundamenty a dwa lata później 

zamierzano remontować dach i ściany kaplicy. Pieniądze przeznaczone na remont 

zdeponowano na książeczce osoby prywatnej. Decyzją Kolegium Sądowego 

pieniądze zarekwirowano i przeznaczono na Fundusz Budowy Szkół. Decyzja ta nie 

zniechęciła wiernych. Sami przystąpili do remontu. Jedni pomagali pieniężnie, inni 

pracą rąk. W 1968 roku kaplica została całkowicie odremontowana: położono nowe 

tynki, nową posadzkę, dach, wymalowano całe wnętrze kaplicy i przebudowano 

ołtarz. Praca duszpasterska w Nowym Dworze Gd. nie należała do łatwej. 

 

 

 

Rok 1968. Lekcję religii prowadzi Ks. Albin Lachowski. Pierwszy z lewej: Józek Damps. 

 

Mieszkańcy jego okolic to była ludność napływowa. Warunki pracy kapłanów w 

niczym nie przypominały pracy duszpasterskiej w głębi kraju czy też duszpasterstwa 

wielkomiejskiego. Największy problem to duszpasterstwo mieszkańców PGR 

rozsianych po rozległym terenie Żuław. Oddaleni od kościoła i parafii, praca na 

różnych zmianach często nie pozwalała na praktyki religijne. Zaniedbania moralne i 

socjalne sprzyjały ich życiu z dala od Boga. Fluktuacja i ciągłe zmiany zamieszkania 

nie pozwalały na systematyczną wśród nich pracę duszpasterską. 

 

 



W 1968 roku odbyła się wizytacja kanoniczna Ks. Bp. Dr Lecha Kaczmarka 

 

Ks. Bp Lech Kaczmarek przemawia do wiernych 

 

 

 

 

Spotkanie Ks. Bp. Lecha Kaczmarka z rodzinami wielodzietnymi 

 



 

 

 

 

Ministranci składają swój dar Ks. Biskupowi 

 

 

 

Rok 1969 – Wspólnota Żywego Różańca  

 



 

 



 

Następnym duszpasterzem był ks. Wiesław Gawlik. 



Przybył do Nowego Dworu w sierpniu 1970 roku. Był to kapłan gorliwy, lubiany przez 

parafian za jego bezpośredniość. 

Kierował parafią do 30 kwietnia 1979 

roku. Zrezygnował z pracy 

duszpasterskiej wskutek choroby 

serca, która nie pozwalała na dalsze 

wysiłki. Przeniósł się do Sopotu, gdzie 

12 lipca 1980 roku dokończył życie 

mimo stosunkowo młodego wieku. Nie 

pozostawił po sobie żadnych zapisków, 

kroniki. 

Ks. Wiesław Gawlik wraz z nowożeńcami:  
Krystyną i Jerzym Horyń, 26 marca 1978 r.  
 

Od 1 maja 1979 r. dziekanem nowodworskim został mianowany proboszcz 

parafii Marzęcino ks. Roman Kłoniecki który objął parafię w Nowym Dworze 

Gdańskim w dniu 1 października 1979 r. 

 

 

O tym jakim był kapłanem i co zrobił dla tutejszej parafii dowiemy się z 

własnoręcznie pisanej przez niego kroniki przez okres sprawowania posługi. 

 

 



W tym czasie współpracownikami byli: ks. Włodzimierz Zduński i o. Rafał Rogatti 

– OFM. W lutym 1980 r. ks. Włodzimierz Zduński odszedł na samodzielną placówkę 

do Przywidza, a w jego miejsce przyszedł ks. Tadeusz Bach – neoprezbiter.  

W marcu wizytę kanoniczną w parafii przeprowadził ks. Bp Kazimierz Kluz. W maju 

tego roku porządkowano teren przykościelny, zostało wybetonowane obejście wokół 

kościoła. W czasie wizytacji biskupiej wskutek dużego błota nie można było dostać 

się do plebanii.  

7 sierpnia 1980 r. władze zakonne odwołały do Niepokalanowa o. Rafała Rogatti, 

który przez pięć lat ofiarnie pomagał w katechizacji.  

 

Ojciec Rafał Rogatti udziela chrztu św. 

 

Na parafii pozostał dziekan Roman Koniecki i ks. Włodzimierz Zduński. 

14 sierpnia 1980 r. na Wybrzeżu wybuchł strajk trwający do końca miesiąca.  

Każdy dzień przynosił nowe wieści i siał niepewność. Mimo wielkiej trudności 

zdobycia autokaru, zorganizowano w dniach 24 -31 sierpnia pielgrzymkę do 

Niepokalanowa, Krakowa, Wadowic, Kalwarii Zebrzydowskiej, Oświęcimia i 

Częstochowy.  

Rok 1980 minął szczęśliwie, chociaż pozostało jeszcze wiele pracy w różnych 

dziedzinach życia parafialnego. Otrzymano pozwolenie na budowę nowej plebanii. 

Wystosowano do władz wojewódzkich pismo w sprawie odzyskania kościoła w 



Kmiecinie, który wykorzystywany był ostatnio jako muzeum Ziemi Żuławskiej. 

Podpisali się mieszkańcy Kmiecina.  

 


